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Rząd francuski jonaa votum zaufania. 


Poincarè stwierdził: Posiadamy środki, przy pomocy których moglibyśmy otrzymać od Niemiec i i więcej. 
Socjaliści oświadczyli: Nie podarujemy Niemcom ani centa. 


„Jednolity front w sprawie odszkodowań niemieckich. 


. Paryż, 4 kwietnia. Powtarzam, Że moi przyjaciele i ja, W odpowiedzi na okrzyki ze strony |lzba przyjęła porządek dzienny, bn. 
Polska Agencja Telegrafczna, nie uczynimy Niemcom podarku nawet z | skrajnej prawicy, deputowany Varenne jący oświadczenie rządowe i pat" wać 


| s ._ |jednego centa, ponieważ nietylko uważa- stwierdzil, że przemawia w iilonfa 
W dalszym ciągu wczorajszego posie- mwy ich za zwyciężonych, lecz również i| socjalistycznej. 
za tych, którzy ponoszą odpowiedzialność 
za wybuch wojny”, 
—— za 


= 


fzenia izby deputowanych minister Le- 
pocquer zbat wywody Herriota, przy- 
dominając, że po 15-tu dniach eksploata- 


wyż- 
wa od przeciętnej wydajności za czasów | 
jiemców i stwierdził, że przedsięwzięte |- 
mostały środki celem zapewnienia dostaw|-.+ > _ OGŁ. z ONRĘ | : 
Angielskie móiieńto dla niewypłacalnych dłużników w Łodzi 


węgla 4 koksu również po kwietnia, 


"Na nocńem poki zby, Biljni 
dając na zapytanie socjalisty Varenne'a, 
Poincare stwierdził, że zastawy, jakie po- 
siada-Francja w zagłębiu Rubry, nie star 
czą do spłacenia całości należności Íran- 
cuskich, jedynie tylko w oczach sprzymie 
rzonych przedstawiają one znaczną war- 
kość, Posiadamy Środki, mówił Poinca. 
re, zapomocą których moglibyśmy szy 
mać od Niemiec i więcej. | 

W odpowiedzi na to, si 
Varenne odrzekł: „Jesteśmy więc w zgo- 
dzie, dlatego też spodziewam slę, że za- 
stosuje pan środki, prowadzące do ocze- 
kiwanych przez nas wszystkich rezulta- 
tów. Muszę jednak zaznaczyć, że my 
socjaliści głosiliśmy zawsze niezaprze- 
czalne O Francji do odszkodowań i 
dlatego uważam za konieczne oświad- 
czyć głośno z wysokości tej trybuny, że 
iesi kiedykolwiek nasza partja obejmie 
władzę, to niech Niemcy nie liczą na to, 
te to im przyniesie skwitowanie z długu, 


PYSTOREDZEEKJEDZ e a ROZETA CEO BEA 


. DALSZE ARESZTOWANIA W ZWIĄZ- 
KU Z AFERA W P.K.O. 


Krakowski korespondent „Expressu” 
telefonie: z ryk 

L [W związku z kradzieżami cegieł przy 
budowie domów PKO. aresztowani z0- 
siati w dniu wczorajszym, zajęci przy 
budowie robotnicy: Karol Feicher, łat 20 
ślusarz: Tomasz Solnica, łat 30, robotnik 
Ostrejch Ludwik, pomocnik ślusarza; 
Maciejewski Wincenty, robotnik; Fujara 
Aleksander, robotnik oraz Płachta Jan, 
robatniłk. 


Dalsze śledztwo w sprawie porelnio 
nych kradzieży gromadzi kierownik E. 
U. S. nadkomisarz Szafrański. 


JAPONSKI KSIĄŻĘ W BUKARESZCIE, 
Polska Agencją Telegraficzna. 


Bukareszt, 3 kwietnia. 
Dziś rano przybył tu japoński książę | 


Socjalista Blum przyłączył się io o. 


świadczenia deputowanego Varenne'a, 


z teki karykatur Stanisława Dobrzyńskiego. 


6... John Bull. 


An 


— Płacić, albo... 


Dalsze obrady nad Konwencją emigracyjna 
polsko - francuską. 


Polska Agencja Telegraficzna. 


Paryż, 3 kwietnia. 

Na poczutku konferencji 6-ej dla za- 
wawcfa nowej Kowsncji em soais Most | 
mowamo się sprawą 
Wachowiak źnie nieko- 
rey stan organizacji 

ów polskich we Francji. 

Przewodniczący delegacji polskiej 
Sokal wręczył delegacji francuskiej dekta 
rację pisemną zawierającą ostateczne re- 
sume życzeń kolonji polskiej w tej 
sprawie. 

Delegacja ARR obiecała udzielić 

i po rozpatrzeniu deklaracji pol 

skiej. Następnie dyrektor Gawroński 
przedstawił dezyderaty polskie, w spra- 
wie kontraktów rolniczych. 

Sprawa kosztów firzejazdu robotii- 
ków polskich do Francji wywołała oży- 


6t dla robot-|' 


wiłoną dyskusję. Delegacja franenska do 
magała się erzymania obechego syste- 


ciste stosowanie zasady równomierne- 


go traktowania robotników polskich t| m 


francuskich pod względem pracy i za- 
robków. 
Po ożywionej dyskusji dalszy ciąg 
Luger odłożono do następnego osie 
enia. 


Wykrycie składu broni w Krakowie. 


Krakowski korespondent „Expressu“ 
ijr 

Jak się dow iadujemy, onegdaj udało 

sie władzom krakowskim, zresztą zupeł- 

nie przy: adhawo wykryć taħiy maga- 


Naruhito-Higaschi huni, powi itany na dwor | zyn amunicji i i broni w kamienicy pod'l. 
cu serdecznie przez króla, nasiępe g tr: onul 253, przy ul. “K ochanowskiego. 

i korpus dyplomatyczny oraz wysokich 0 i wykrycit tyc hiže magazynów krą- 
urzędników rządu. Orśzak udał się ui-| żą Do mieście najroz satióka wersje: w 
cami miasta, bogato udekorowane: Mi: do] każ dym nazie sprawa 'ta wzbudziła ol- 


pie królewskie ego, gdzie o godz. 
bały się śniadanie 
reż O godz. 4 
wieniec na sroka: 


w. a, ie rodziny 
pońśki ksią 
zikmiżckiogo 


m" 
= 
p" 


a pat 


Sri e aara teresowanie ze względu ra 

D ölj hez as tie udalo się nam stwier 
dzić, w jakiej ilości znaleziono broń, oraz 
emunicję. "Wiadomo tylko, że magazyn 


znajdował się na strychu kamienicy — 
dobrze ukryty przed oczami ciekawych. 

Dodać trzeba, że skład ten wykryto 
z okazji, włamania, jakie miało miejsce 
ha strychu tejże, kamienicy. W trakcie 
śledztwa przychwycono włamywacza, 
który zapytany o dowód osobsty — o0* 
świadczył, że zgubił go ma strychu wspo 
Imódeiej kamienicy. Kiedy jeden z wy- 
właedowców pol. udał się sa poszukiwa- 
nie lecitymacji na strych — przypadko- 
wo odkrył nagromadzoną tam amnm'cię 
i broń. 

Śledztwo w toku—władze zaś wzbra 
maja się dać jakichkolwiek wyjaśnień. 


partji | zaufanie w przekonaniu, że rząd prowa. 


dzić będzie nadal w duchu jedności repu 
as arie olo zyc bety 
sprawie odszkodowań, bezpieczeństwa i 
oszczędności, zgodałę z wymaganiami 


h ia Paryż, 4 kwietnia. 
IE 


- Polska Agencja Telegraficzna. 
lzba uchwaliła votum zaułanła dia 

rządu 408 głosami przeciw 151. ` 

i ZN. Paryż, 4 kwietnia. 
A Polska Xgencja Telegraficzna, a 

= „New York Heratd* donosi, Że spra 
wozdanie rzeczoztawców przedstawio- 
ne zostanie prawdopodobnie w sobotę 
komisji odszkodowań, a następnie prze 
kazanme bedzie natychmiast zaintereso 
wanym rządom, poczegi rastąpi wymia 
na zdań młędzy Polncarem, Tlieunisęm 
i Mac Donaldem. Ostateczna konferen- 
cia w teł sprawie odbędzie się zdaniem 
dzietnika w końcu miesiąca. 


IWłedefi, 4 kwietnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

T None Freie Presse" donosi z Pary- 
ža, że komisła odszkodowań stosownia 
do art. 234 traktatu pokojowego ma za 
miar dać rządowi niemieckiemu moż 
ność wypowiedzema się w sprawie pre 
jektu rzeczoznawców. 

Rząd memieckì będzie musiał ośwład 
czyć, czy gotów jest przyjąć projekt rze 
czoztawców. Zdaniem dzietmika wszel 
ka wymiana poglądów między sprzymie 
rzonymi przed decyzją rządu niemieckie 
go, łest bezprzedmiotową, 
TENAAAN EAE TERANE BRUD 


SYTUACJA NA WARCIE. 
3 kwieńnia. 


Woda Warcie aA 

w w 

Ear mogli 
Tyltbo w dol 


——12—— — 


POTĘPIENIE WYROKU MONACHIJ. 
SKIEGO PEM PRASĘ FRANCUSKĄ 
I ANGIELSKĄ, 

a Paryż, 3 spac 
Winidomość o wyroku w 

Hittlera nadeszła tu w chwil, „ody pa 
wręczeniu Niemcom i pod 

sem konferencji ambasadorów w kwestji 
wznowienia kontroli f zanosi 
się na nowe międzykoalicyjne : rokowania 
i kiedy francuska opinia a zaj- 
muje się zagadnieniem zabezpieczenia 
granic francuskich, Tak prasa paryska 
jak i londyńska potęj ia ostro łagodny 
wyrok w procesie Hittlera, Dzisiejsze 
dz: ienniki łondyńskie wskazują na to, że 
widocznie w Monachjum nie miano od- 
wagi zasądzić Ludendoriia, „Daily News" 
wywodzi, że demonstracja na rzecz Lu- 
dendorfia w Monachjum będzie niemców 


drogo kosztować, Ludendorff jest być 
może dobrym żołnierzem atoli bardzo 
kiepskim politykiem, 


Str. G 


W obliczu doniosłych zmian 
ma forum polityki międzyna” 
rodowej. 

—J— 


Niemcy będą przyjęte 
do Ligi Narodów. 


Do tego dąży Mac Donald, 
a Francja skłania się do 
kompromisu. 


Porażka Lloyd George'a, podczas 0- 
stałniego posiedzenia izby gmin i nie- 
bywały sukces Mac Donalda, którego 
mowę oklaskiwała cala izba łącznie z 
największemi wrogami jego gabinetu 
konserwatystatni jest specyficznym od- 
zwierciadieniem rozgrywających się 0- 
becne w Europie aktów dyplomatycz- 
mych których reżyserem jest premier 
angielski, 

Od czasu powofauia setiatora de Ju- 
ventola, byłego członka Ligi narodów do 
gabinetu Poincarego cata prasa angiel- 
ska przyjęła z zadowoleniem skłąd no- 
wego gabinetu francuskiego, 

Nie: cy, zaś którzy do niedawna 

przedstawiali senatora de Juvenela ja- 
ko wydawcę „Matina“ ; najwiekszego 
wroga Niemiec obecnie uważają ge za 
przedstawicięla kierutku pojednawcze» 
Go. 
Ten zasadniczy zwrot opiti w Niem 
czech jak i Anglii w stosunku do Fran- 
cji ścisle związany jest z porażką Lloy- 
da George'a w izbie gmin. 

Poprostu wyszydzony Lloyda Geor- 
gea za to, że pozwolił zaatakować sobie 
polityke zagraniczną Mac Donalda, któ. 
ry zdąża by już na najbliższej wrześ- 

niowej sesji Niemcy przyjęte zostały 
do Ligi narodów. 

Oczywiście że Niemcy którzy uwa- 
żali Lloyda Georgea dotychczas wprost 
za swego tajwiększego protektora w ta- 
kim wypadku nie mogły stanać po jego 
stronie i temu jedynie przypisać zależy 
tak znamienny zwrot w opinii niemie- 
ckiej co do jego polityki. 

To wszystko jednak co przy oka- 
zii jakiejś debaty w parlamencie lub iti- 
nych okolicznościach dostaje się do 
wiadomości publicznej jest drobną czę- 
ścią tego wielkiego dzieta przebrażenia 
stosunków politycznych w Europie, któ 
rego większą część dokonywana jest w 
zacisznych gabinetach „Foreign Office” 
na Quai d Orsay i w Auswärtiges Amt. 

Już najbliższe miesiące mogą nam 
przynieść takie zmiany, w terenie mię- 
dzynarodowym. wobec których nie mo- 
żemy pozostać obojętni 

Istnieje uzasadniona obawa, że spra- 
wa przyjęcia Niemiec q Rosli do Ligi 

w zostauię znów załatwiona bez 
wpływu Polski. 

Już dziś prasa niemiecka wskazuńe, 
że przyjęcie Niemiec do Ligi uarodow 
jest dla państwa nietylko korzyścią mo- 
ralsą, ale także 
członek Ligi naroódw będą miały wpływ 
na dalsze kształtowanie się stosusków 
w Gdańsku į Kłaipedzięe, 

„Vossische Zeitung" podaje fuz w ja- 
kim kierunku pójdzie wówczas linja po- 
fityczna Niemiec. Niemcy twierdzi or- 
gan ten poprzez państwa skandynaw= 
skie muszą torować sobie drogę do Ro- 
sii. Wynika z tego jasno, z chwilą przy- 
iecjąa Niemiec i Rosż; do Ligi narodów 
zapewnie postara się Stresemran ten plan 
wprowadzić w życie. 

Polska wobec tych wszystkich roz- 
erywających się ohecnie wypadków nie 
możę pozostać biedną. Nie możemy cze- 
bać na rozkazy z Paryża. Czas sajwyż- 
szy już działać. 

Nicchaj te wszystkie klęski, które 
ponieślśniy dotychczas w Lidze naro- 
dów, będą wskazówka, że polityka pol- 
ska musi stać sie więcej samodzielną, 

Musimy już liczyć na Skutki jakie 
przynieść może dla nas przyjecie. Nie- 
miec do Ligi uarodów. 

P—an. 
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worzenie Świata*t 


g| musiałyby przeprowadzić radykalną ak- 
A| cię w kierunku zwiększenia produkcji kra 
| jn i poczynienia oszczędności, 
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Wielkie kasyno gry.-- Nieograniczony hazard.-- Przed- 
stawienia cyrkowe i dancingi w restauracjach--Paskarze 
w „Ermitażu ”. 


Moskwa, w marcu. 


W Moskwie istmieją trzy wielkie ka 
syna gry. Każde z nich ma, rzec można, 
odrębną słerę wpływów i przystosowa- 
ne jest do smaku publiczności swego re- 
jonu, Klientela kasyna znajdującego się 
w gmachu „Praga', składa się przeważ- 
nie z przedstawicieli wolnych zawodów: 
z adwokatów, inżynierów, lekarzy į kie- 
rowtików trustów, 

Drugie kasyno w dawniepszym „Zon 
przyciąga specja!nie publiczność miesza- 
na — właścicieli winiarni į piwiaryi, dżo 
kejów, urzednków sowieckich, subjek- 
tów, oraz graczy gorszego gatunku. 

Kasyno mieszczące się w gmachu 
„Ermitage“ gromadzi właściwą publicz- 
ność graczy. Tutaj schodzą się najbar- 
dziej zaciekli gracze, przedstawicjele 
świata teatralnego i filmowego, kupcy i 
osoby, które czują nieprzepartą konjecz 
ność uprawiania codziennie gry, aż do 
późnej nocy, Do tych ostatnich należą 
także członkowie czarnej giełdy i makle 
rzy z giełdy towarowej, chociaż jstnieje 
zakaz wpuszczania ich do domu gry. 

Wszystkie trzy kasyna są podzielo- 
ne ra klasy według wzorów sowieckich, 
przyczem rola ireblówki przypada sal, 
w której gra się w loteryjkę, W tej sali 
dopuszczalne są najmniejsze stawki, a pu 
bliczność ma wstęp wolny, 

Akademja jest niejako sala, gdzie u- 
prawia się ruletę i „trente et quaranie". 

Aby tam się dostać, trzeba swe na- 
zwisko zapisać w przeznaczonej ku temn 
księdze, Przy przeglądaniu- tej książki 
musi każdego uderzyć niezwykłe powta 
rzanie się tazwisk Iwanow i Pietrow. 
Niecierpliwy gość na zapytasje funkcjo- 
narjusza kasyna, jakie nazwisko ma zaŁ 
pisać, odpowiada najczęściej: ,„Oczywiś- 
cie że Iwanow". Urzędnik z uśmiechem 
zrozumienia wpisuje Iwanow Nr. 7, lub 
Iwanow Nr. 70. Około godz, 1-ej w nocy 
koto stołu rulety panuje szalony ruch, Z 
powodu braku miejsca, muszą się 
ustawiać w dwóch lub nawet trzech rze 
dach. Ruleta nie jest obliczona na do- 
chód, ale jest właściwym środkiem przy 
wabienia publiczności do gry: „Chemin 
de fer”, gdzie panuje nieograniczony ha- 
zard, Interesującym jest fakt, że rulete 
już kilkakrotnie zamykano z powodu złe 
go stann finansowego, winni temu byli 
krupierzy, którzy pozostawali w poroz- 
mieniu ze swoimi ludźmi. 


. 

Przy stole „Trente et quarante" gra 
idzie o znacznie wyższe stawki i podnie 
cana jest po części przez osoby przezna- 
czone „na wabika', które robiąc miny 
wytwornych cudzoziemców stawiają od 
miechcenia większe sumy i udają, że im 
rezliltat jest obojętny, 

Dostęp do sali, w której króluje „Che 
min de fer", musi być poprzedzony wy- 
pełnieniem arkusza, zawierającego sze- 
reg rubryk, W „chemin de fera" gra się 
bardzo wysoko, a rezultaty dochodzą 
często do wielu tysięcy czerwieńców, 
Tam, obok czerwieńców widzi się zagra- 
niczną walutę: funty szterlingi, dolary, 
czeskje korony itp. Oficjalna gra kończy 
się o godz. 11 w nocy, ale często gra się 
przez 24 godzin, 

Właściciele domów gry mają ogromne 
dochody, pomimo, iż państwo zabiera im 
na cele publiczne 80 proc. 

Gdy pewna część publiczności mo- 
skiewskiej bawi się grą w kasynie, so- 
ldniejsj ludzie przepędzają wieczory w 
restauracjach, a pośród których restau- 
racją „Ermitage” wważana jest za najlep 
szą, „Ermitage“ wprawdzie prowadzony 
jest przez moskiewski związek konsu- 
mów robotniczych, ale zachował daw- 
niejszy wygląd į jest bardzo drogi. Część 
koncertowa pozostawia wprawdzie b, du 
żo do życzenia, zato są lepsze numery cyr 
kowe porieważ w ostatnich czasach wie 
lu zagranicznych cyrkowców przybyło 
na gościnne występy do Rosjj sowieckiej. 

O godz. 3 w nocy w małej sali zaczy 
ta się „dancing ', Pomiędzy stolikami kal 
ka par statystów z operetkj o nierucho- 
mych twarzach i automatycznych poru- 
szeniąch tańczy jazza i shimmy, 

Ale większa część publiczności przy 
bywa tutaj nie poto, aby się bawić, ale 
poto, aby załatwić interesy, Słyszy się 
n, p. wykrzyknik tego rodzaju: : 
ój panie, ja się nie dam nabrać, 
mogę panu dać tylko 5 proc,, inaczej to 
mj się nie opłaci. 

— Kupuję dwa wagony, ale nie po tej 
cenie, l 

Cate fo towarzystwo siedzi w restau 
racji zadowolone ; pałyka szampana z 
miną, z której można wyczytać: „Nas 
stać na to". 

Jednakowoż ci wszyscy giełdziarze i 
paskarze nie czują się zbyt bezpieczn; w 
restauracji przed czujnem okiem policji, 
to też naprawdę wielkie uczty odbywają 
się w prywatnych mieszkaniach. 


Sprawa pożyczki węgierskiej 
w Lidze Narodów. 
System państwowy a kredyty zagraniczne. 


Czy kobieta dzisiejsza 


Węgry przeżywają obecnie silny kry- 
zys fimansowy. W związku z tem opraco- 
wany został program sanacyjny, polegają- 
cy głównie na otrzymaniu większej po- 
życzki zagranicznej, Plany jednak rządu 
Horty'ego zawiodły, Mac Donald bowiem 
niezwłocznie po objęciu rządów w Angljt, 
wyraźnie oświadczył, że nawet mowy być 
nie może o udzieleniu pożyczki Węgrom, 
dopóki w kraju będzie panowat straszli- 
wy biały teror „budzących się węgrów" 
z ich rozgałęzionym systemem gwałtów, 
represji narodów ji t. d: 

Warunki stawiane Węgrom przez za- 
inieresowane państwa na.wypadek ewen 
tualnej pożyczki są bardzo ciężkie, gdyż 
obciążyłyby gospodarstwo krajowe na 
szereg lat. 

Wprawdzie Węgry nie odczuwają bra 
ku w środkach żywnościowych — by ie- 
dnak poradzić sobie z odszkodowaniami, 


Do tego jednak potrzebna jest grunta- 


(|| wna zmiana całego cbecnego systemu rzą 
j| dowego. W tem właśnie tkwi główny! 


| będą udzielone, ; 


sęk, 


jest gorsza od dawnej? 


Kraj jest bowiem zbył słaby, by mógł 
zrzucić klikę militarystyczno-biurokraty- 
czną, uprawiającą dexzotyczne rządy. Kli 
ka ta uczyniła zasadniczym punktem pro 
gramu swej działalności mordowanie ży- 
dów — wobec świata zaś głosi, że jest to 
reakcja przeciwko terorowi „żydowskiej 
komuny”. Obłuda tego twierdzenia wy- 
nika chociażby z niedawno ogłoszonych 
pamiętników Borowiceny'ego, który pod- 
kreśla z całym naciskiem, że Horthy nosił 
się z planem mordowania żydów jeszcze 
przed przewrotem komunistycznym, 


Klika obecnie rządząca na Węgrzech 
ma zamiary zaczepne gdyż pragnie zagar 
nać sąsiednie ziemie — a to stanowi cią- 
głe niebezpieczeństwo dla pokoju euro- 
pejskiego. 

To też państwa europejskie poważnie 
się zastanawiają nad tem, czy warto 
przyjść Węgrom z pomocą finansową. 


Domagają się należytych gwarancji, że 
zostanie położony kres dotychczasowym 
morderczym rządom. W każdym razie pe 
wnem jest, że, dopóki u steru władzy znaj 
dować się będzie Horthy — kredyty nie 


Najstraszniejsza broń 
w przyszłej wojnie. 


Wyścig energji ludzkiej o 

zniszczenie—i ratunek życia. 

Gaz lewizytowy główną bro- 
nią w przyszłej wojnie. 


Najruchliwsza nawet fantazja nie zdo- 
łałaby stworzyć takiego obrazu przyszłej 
wojny, jak go przed oczyma naszemi roz- 
snuwają rewelacyjne artykuły łachowych 
pism wojskowych,  , -a 

Nie potrzeba też dzisiaj przenikać aż 
w krainy utopijnych wizji i pomocy wy- 
obraźni, by mieć dość jaskrawy obraz o- 
kropności, jakie gotuje nam przyszła woj- 
na. Pogląd, jaki roztoczył w ostatnich 
dniach niemiecki generał, Bertold v, Deis 
mling o zdobyczach i postępach nowej te 
chniki wojennej, przechodzi fantazje Ver. 
nego i Wellsa, 

Żołnierz znika z widowni, a miejsce 
jego zajmuje technika. Działać będą ma- 
szyny i aparaty, jedno pociągnięcie ręki 
stanowić będzie o losie miast. Artylerja, 
tanki i t, p, bronie, przejdą do muzeum, a 
los wojny rozstrzygać się będzie w powie 
trzu, Flota powietrzna może niszczyć mia 
sta i wszelkie życie na terenach nieprzy- 
jacielskich, 

Docentka chemii na uniwersytecie ber 
neńskim, dr. Gertruda Wocher, ujawniła 
niedawno w wykładzie na temat wojny 
gazowej znaczenie gazu lewizytowego, 
jako najstraszniejszej ze wszystkich broni, 

Gaz ten powstał w laboratorjum pe- 
wnego chemika w Ameryce, jako połącze 
nie fostoru i kwasu pruskiego. Niezna- 
czna ilość tego gazu, tyle zaledwie, ile pa 
trzeba na wypełnienie dwunastu bomb. 
wystarczy, by zburzyć takie miaste jak 
Chicago lub Berlin i zniszczyć wszelkie 
w nim życie, Nawet piwnica nie chroni 
przed okropną śmiercią, gdyż gaz lewizy 
towy, cięższy o wiele od powietrza, pada 
jąc na ziemię, wciska się we wstębienia,' 
zatruwa źródła, studnie, wodę, słowem — 
całą ziemię, - Technicy obawiają się, że 
gaz ten stanie się główną bronią w przys 
szlej wojnie, Kilka samolotów wystarczy, 
aby zniszczyć całe krainy, wszelkie życie 
organiczne, nawet roślinne, lą 

Na szczęście, naprzekór poniekąd che 
milkom pracują fizycy nad znalezieniem 
promieniw czy fal powietrza, które mogły 
by niszcząca siłę gazu wstrzymać, W 
ten sposób w dziedzinie techniki wojennej 
toczy się gwałtowny wyścig z jednej stro= 
ny o niszczenie życia, z drugiej zaś o opa 
nowanie niszczącego żywiołu. r m 


== 


Końska afera w Czechach. 


W ministerjum obrony narodowej w. 
Pradze znowu odkryto aferę: mianowicie 
ministerstwo to kazato zakupić konie wy” 
ścigowe w Berlinie za pół miljona koron 
czeskich. Konie te byy przeznaczone dla 
Olimpjady w Paryżu. Poza tem nakazało 
ministerstwo zakupić 1000 koni w Jugo= 
sławji, Wszystkie te zakupy zagraniczne 
były niepotrzebne, gdyż Słowaczyzna po 
siada piękne rasowe konie w wielkich il 
ściach. _ 1 e ŁY 

Były to wydatki niepotrzebne, gi 

Tak samo zakupiono aż w Irlandji psy 
łowcze. Tak samo wykryto, że pewna 
firma dostarczyła ministerstwu złe siodła 
oraz podkowy, których nie można wcalę 
używać, ; 

W każdej tej „alerze” grały tolę fas 
pówki, Oficerowie czescy mając zape- 
wnione prowizje, zakupywał: na prawo i 
na lewo po wysokich cenach, co się dało, 
Obecnie władze kontrolne badają szcze- 
góły tych skandalicznych tranzakcji ta- 
pówkowych, 


— 


Pięknem za nadobne. 


Korespondent Roberts w piśmie „Sature 
day Evening Post" zamieścił artykuł, wy- 
mierzony przeciw imigracji polaków do 
Ameryki. Dowodził, iż polacy są jeszcze 
narodem nieprzystesowanym do wymagań 
kultury amerykańskiej, na „dowód zaś 
ząmieścił szereg zdjęć fotograficznych 2 
rajbrudniejszych i najniedbalej utrzyma- 
nych dzielnic żydowskich w kilku mia- 
stach Stanów, Również i typy imigran- 
tów przytoczył wyłącznie żydowskie, 

W odpowiedzi na to, kilka zrzeszeń 
polskich tamtejszych wystosowało do re. 
dakcji list, w którym grożą, iż do prasy ` 
europejskiej rcześla artykuly o niekultu: 
ralności „rodowitych amerykan'", uzupełe 
nione szeregiem fołograłji dzielnic i ty: 
ów muszamń sleżch > 


, 


„EXPRESS _WIECZORNY* 


Str. 3 


O żywocie Moryca Konto — rapsody frywolne. 


Wielki łódzki film obyczajowo — kryminalńo — manutakturowy w aktach i częściach. 


(Ciąg dalszy) 
(Z teki karykatur Stanisława Dobrzyńskiego). 


Już dolar nowy zrobił skok... 
(Ho, ho: aż trzy miljony) 
Zrozumieć łatwo można, że 
Był Konto ucieszony... 


I znów za skokiem nowy skok, 
Skok mocny i szałony, 

A Konto wciąż radował się 

I zbijał swe „melony*. 


SAN roz każdy z życia prądem“, 


Aż raz pomyślał: „Skończyć trza 
Z areri mym wyglądem, 
Ogole brodę, bo wszak dziś . 


Arystokraty wy gląd miał, 
Przeszłości deka mara, 
Szampańskie pił, a nawet też 
Hawańskie ćmił cygara. 


(Dalszy ciąg za chwilę). 


Zgrzyty. 
Przygoda poety. 


Siedział poeta pod wierzby cieniem, 
Wyznając miłość swej lubej szczerze, 
Lecz zdy wzgardziła ta jego pieniem, 


Poszedł i 


spisał je na papierze, 


Nazajutrz piewca, pragnąc za pienie: 


„Pan przewodniczący... to ja!“ 


Wczorajsza premjera w radzie miejskiej.-—Pan Fertner 

gra główną rolę, a pan Garliński nie gra wogóle roli. — 

Normalny poród i ginekolog, p. Wojewódzki. -- — Głos 
p. Zuberta. -= Zegar bije... 


Mieć trochę grosza i satysiakcji, 
Zaoiiarował swój twór po cenie , 
Bardzo przystępnej —1nożnej redakcji. 


Lecz któżby pieśni dziś cenił, gdzieżby? 
Któżby je nabył za wiersz po groszu? 
Więc pieśń poczęta pod cieniem wierzby, 
Skończyła żywot w wierzbowym.., KOSZU. 
i Sat. 
ESSEEN TEZY ZE ZEZEŃ OO Z K S AZT RADO N WEZ PRA TTE SENZA A 


Tatusie miasta w bufecie. 
Bezpartyjna wódka i partyjna woda sodowa.-- Kawał 
p. Czajewskiego i przerażenie p. prezydenta. -- Rozho- 

wory, komentarze, colloquia. 


Wczorajsze posiedzenie rady miej- Obecni jednogłośnie przyznałi słusz- 
skiej całkowicie > uwydatniło coraz bar- | ność wywodom p, wiceprezydenta. 


Ponieważ wszystkie bilety na wysiępy głego roku, czyli dopiero po i dziewięciu 
Antoniego Fertnera dane, Leja or sprawa ta ukazała się na po- 
poszedłem wczoraj do Miejskiej i iz =. cję dziennym Ra: jskiej, pd ca 

leniem że nie żałuję |radni odpowiadają jednogłośnie, że zdzi- 
swego kroku. wienie r. Bialera jest conajmniej naiwne, 


am Asipa py fo jał”,., (sztu 
koca zaa wczoraj w radzie mieje 
ir bryan skim w głównej rol) po- 
siada wiele ciętego humoru i scen cha- 


rakterystycznych, ałe cóż z tego, kiedy 
konawca owej roli zd w Roś tak, 
jakgdyby wogóle żadnej 


ereket Ł O. F., gdyż 
omawianie sprawy sub- 


ny prz 
sydjum dla tej instytucji — zegar stojący stąpić 


w rogu zagrał ósmą symfonję nieznanego 
nawet p. dyrektorowi kompozytora po- 
czem posiedzenie otwarto, a drzwi na brn 
zamknięto, by, uniknąć przeciągu. 
Mimo to nie udało się uniknąć wiel- 
eaeh przeciągu czasu, zanim przystąpio- 
do pierwszego aktu, gdyż w między- 
pad ktoś musiał koniecznie wyjść, ktoś 


-| gdyż pad odbył się zupełnie normalnie 
dziewięciu miesiącach. 
kuszer-ginekolog p. Wojewódzki, 


opierając się na najnowszych zdobyczach. 


nauki, stwigrdza jdnak, że poród odbył 
się o wiełe wcześniej niż sądzi p. Bialer, 
czemu zresztą nie należy się dziwić, gdyż 
według słów p. fk maei i niektóre 
sprawy magistrat załatwia w ciągu nawet 
kilku lat łładna pociecha!) — więc nie 


zawsze po dziewięciu wer mitusi na 


Nie rozumiem R a jedoegót Spra 

ie o J WẸ 
subsydjum dła Ł. O. F, znowu ustmięto 
z porządku dziennego. Jakto miożna być 
tak mało egoistycznym? A. może wysta- 
wicie panowie w „przyszłości jakąś operet 
kę (bo przecież i to zdarzyć się może) i 
członkowie orkiestry filharmonicznej od 
RoN, wam cóż wtedy 


kef fs Ta zbliżający się rozłam w rodzinie Inni ak R Comme. Btw wo” 
Koło Aórodówa przeszło jawnie do opo | "7 $° owej, 
zycji i przy każdej sposobności Ki Głos chadecki: 


struje swoje negatywne stanowisko wzglę 
dem N; P. R-u 
Kiedy radny Zubert (N. P. R.) refero- 


srat wczoraj wniosek bezrobocia i część 


radnych nazwał „szewcami” roległy się 
krzyki z ław narodowych: „Niech zejdzie 


v trybuny!“ 1 
Zmęczeni 


sprawy, 
roztrząsane na radzi 


I tak p. pk wy Wójewódzki 


w bufecie. 


narzekat na brak 


częstokroć jałową dyskusją 
na plenum radni, dyskretnie przenoszą się 
do bufetu, Tutaj omawiane są wszystkie 
które nie oie mode być publicznie 


— Najlepsza woda jest wyrobu p. Gro- 
szkowskiego. 

Z lewej strony rozłegają się okrzyłd: 

= Bidet terz bezpartyjny, 

— A wiecie panowie 
ktoś inny, że dobry był kawał z Celog. 
skim w „Expressie, 

Podobno prezydent Cynarski omał nie 
stracił przytomności, czytając tą wiado- 
mość. Czy świat jest tak przeklęty — 
myślał — że dla jednej żydówki warto 
poddawać się tak ciężkiej operacji. 


Na tym dyskusja w bufecie się ur- 
wała.., Passier, 


inny miał jakieś zapytanie, ktoś zupełnie 
inny nie miał PER ale pytał, bo inmi 
również pytali, wreszcie trzeba się liczyć 
Aer te ponarda cji zda 


Radny Bialer, nieproporcjonałnie opa- |i 
lony do swego maan, żąda w pierw- 


Tizela proe troche Siyer 

W każdym razie p. dyr. Ł, O. F. przy 
szedł napróżno, a szkoda, należałoby 
tak kultura 


szym rz krzeseł siedzi, przesu tk a właściwie w powie przy- 
nięcia w porządku dziennym sprawy | znania f 

planu pod budowę szpitala Czerwonego]  — „Proszę panów! Nad zen wiać: 
Krzyża z půnktu „b“ na punkt „a”, na| ciwie bi 7., Gdzie jest bezrobocie?., 


co jednak ogół radnych się nie zgadza, | Kto jest bezrobotny?.. Chcecie dowodów? 

prócz samego wnioskodawcy, pod- | Proszę — otóż stwierdzono, że ilość wy- 

czas głosowania osi aż pod sufit rę- dawanych obiadów w ' kuchniaci 
oznaczać: 


Zamordowanie staruszka w przytułku 
warszawskiego tow. dobroczynności. 


kę z ołówkiem, co ma chyba : | zmniej się, czyż trzeba, mie? 
„Jak ice widzą, tak cię piszą”. R t 

Radny Bialer jednak nie zniechęca się Zegar bije jedenastą... * 
upadkiem swego wniosku i dalej zabiera Pan Zubert bije na oryginalno 


głos w tej sprawie, zapytując magistrat, 
estję oddania 


Publiczność bije brawo... 


Warsz, kor. „Expressu“ telefonuje: 
W przytułku warszawskiego Tow. 
Dobroczysności przed niedawnym cza- 
som zmarł na zapalenie opon mózgo- 
pie.) 65-letni starzec, nazwiskiem Ku- 
ń 


Zgon starca otaczała mgła tajemnicy 
którą wyświetla nam interpelacia pos. 
Sejba (Wyzwolenie), wystosowana do 
mistra pracy ; opieki spolecznej. 
Z jmterpelacji tej dowiadujemy sie, 
Że pewnego razu chwilowy kapelan 
przytułku w czagie kazania napadi na 
wiać , polska i jei Naczelnego Wodza, 

0. 

Obecny ua kazaniu Kudliński, jako 
były legjonista i ochotnik z 1920 roku, 
mujeważenie armii polskiej tak sobie 


wziął do serca, że po kazaniu ośmielił 
się zwrócić do owego kaznadziei i Z ti- 
pomnieniem, iż on, były żołnierz polski 
musi zareagować na podobne postępo- 
wanie . 

To dało powód do wielu szykan, — 
głosi interpelacja — jakie od tego cza- 
su zaczęto w przytułku stosować do 
biedńego starca. 

Nieludzkie postępowanie znałazło 
wreszcie epilog w sprzeczce Kudiliń- 
skiego ze służbą. Sprzeczka zakończy- 
ła się silnym uderzeniem Kudiińskiego 
w glowe. 

Po kilku dniach — czytamy w inter- 
pelacji — Kudliński zmarł. 


Interpelacja żąda w końcu SUtOWĘ" 


go śledztwa, -< 


swa kw: płacu Czerwo- Następna premiera w przyszły czwať- 
nemu Krzyżowi o oewian: od lipca asf j Bolski, 
Walki francuskie w cyrku A: Ciniselli. 
dzień. 
Hamela (Kódź) — Śpiewaczek Czecho- | ciu gry, Czarna Maska chwyta rękę 
słowacja). przeciwnika, przerzuca go przez siebie 


lecz poji kładzie na opatki. 
Jest to pierwsza klęska Michelsona. 


Uibo (Finlandia) —Anżefesko (Rumunja) 
Przębieg wałki zajmujący, z lekką 


Początkowo walka równa, 
tłewmym czasie Śpiewaczek powoli ł 
systematycznie opanowuje sytuację. 
Hamela dzięlnie odpiera ataki czecha: 
jego „wężyki* wzbudzały ogólne zdu- 
mienie. 

W ostatnich minutach kompletna 
przewaga Śpiewaczka. 

Wynik remisowy. 


Czarna Maska — Michelson (Łotwa). 
W, pierwszo) sekundzie po rozpoczęty 


niejszy w parterze — przeciwnik w de 

ienzywie. 

żę Po przerwie atakuje Ujo. W 22 m: 

niespodziewanym chwytem „tour de tes 

te” kładzie przeciwnika ma łoratki. 
Obserwator. = 


przewagą iinlandczyka. Ufbo bezpiecz= | 


Przebudzenie se WIOSNY 


Wielki dramat w 6 aktach, 
Według słynnej 
„Tragedji dziecięcej“ 
"Fr. Wedekindą. 


2-ga iostatnia serja 
TRAGICZNA 

p k | A 

L MĘKA | 

Gen]alne arcydzieło E, Guazzoni. 


Początek o godz, 3-ej po południu, 
EAEN Aa ZY 


a E AE R 


l, 


ii 


DZWZE 
per NAJ p. g 


FELJETON, 


Co mi powiedział 
bocian. 


— Dzień dobry, panie Tommy! 

— To pan mnie. ma.. 

— A chyba.. Cztery łata temu za- 
niosłem tam do pana mały pakiecik, 

— Q figłarz z panan, zupełnie nie za- 
mawialem.., 

— Ja też przyzmaję, że się pomyliłem 
w adresie, to miało być o piętro niżej do 
jednej cnotliwej wdówki.. tymczasem 
przez właściwe zaglerowanym bocianom 
roztarónienie,,. 

— No, stało sig.. ależ dłaczegoźż taki 
skwaszony czcigodny brodźcu... 

— A, ta wasza przeklęta pogoda... 

— Typowa polska wiosna... zmienna 
jak polski charakter... czasby się było 
przyzwyczaić. i polskiemu bocianowi, 

— Tak, mam i inne zmartwienia,,. 

-— Och, panie? w 

— Žli ludzie szerzą niewiarę w ho- 
riana.,, 

— Czy być może? 

— Proszę.. Czyłaj pan strona 87. 
Jest to zoołogja dla klas wyżzych gimna- 
zjalnych, 

Bocian, Ptak. Ma skrzydła, które 
mu służą do latania, Przy pomocy swych 
długich nóg chodzi. Zywi się żabami W 
braku tychże wężami lub niczem,- Jaja 
wysiaduje aż do wylęgu młodych. Młode 
te po dojściu do dojrzałości, przestają być 
nimi 4 zakładają własne ogniska domowe 
na koly Prowadzą tryp życia niestały. 
Raz um rok wędrują za granicę, stąd też 
zwą się ptakami wędrownymi, Liczne 
wersje, które Krążą o bocianie, uznała 
dzisiejszą wiedza za nieściste, . Między in- 
nemi nie jest prawdą powszechne przeko- 
namie, jakoby bociany przynosiły dzieci. 
Tęorja ta, pokutująca przez długie w 
nauce, została zbita dzięki licznym pra- 
pom niemieckich, angielskich, a zwłasz- 
rza am ich uczonych., dzieci po. 
vstają w inny sposób... 

— I co pan na fo powie, panie Tommy? 

— Co ja powiem? Jeżeli wiedza pro- 
stuje bledne mniemanie i przesądy wie- 
ków, należy się z tem 14 

— O, biada, î to pan mówi, pan! Czy 
pan zdaje sobie sprawę z tego, jakiś pan 
wypowiedział nonsens i jąk pam chce 
trzywdzić społeczeństwo 

— Tak, bo może jest zfudnem ta wiara. 

— Niech będzie, zgadzam się. su- 
jonnie., Ale ta iluzja jest tradycją.. Nią 
karmili się wasi ojcowie i prababki,, Tą 
iluzją oddychają wieki,, Na tej tradycji 
wzrośliście, z tej tradycji przemawia do 
was głos wszystkich zaszłych pokoleń... 
Co się stało z rzymianami, którzy się po- 
zbawili swoich iluzji; to zńaczy tradycji.. 
Pozbawili się religii, przesądów, guseł, 
pewnych zwyczajów towarzyskich, mo- 
wy, która polega też na iluzji dźwięków i 
Arzestai być rzymianami,, Tak więc, 
mój panie Tommy, niebezpieczną jest rze- 
rzą ścinać te stare święte dęby, które wy 
rosły w lesie iluzji, złudzenia, bajki... Bo 
jeżeli tak zechcemy być tylko konse- 
kwetni.., i złudzie przeciwstawiać prawdę 
to kto wie, czy i wasza nauka sławelna, 
w imię której burzycie wiarę w bociana, 
mie okaże się [antasmagocją.. I cóż Wam 
tanie? 


tg Do ARA dakit : 
mędy za: Bądźcie lepiej skromni., 
SŁ) 


e dobrych, starych wierzeń dla 
L niepewnych, które następny u- 


Triumf hasła „Dałoj gramo 


; Zredukowany inteligent nie jest groźny i będzie umierał z głodu 


= sprawy“ artykuł, który, 
W|na ciekawą treść podajemy w stresz- 
jj | czenin: 


H| rowi, 
fji Warszawie wynosi z wypowiedze- 
M niami na dzień 1 maja blisko 2,500 
||osób, prawdopodobnie 


Sejm uchwalił w dniu 19-ym mar- 


* |ca ustawę o ubezpieczeniu od bez- 
|robocia, która nie obejmuje jednak 
j |pracowników umysłowych. 


W tej sprawie umieszczony został 
w osłatnim numerze pisma „Nasze 
ze względu 


= Zredukowani pracownicy bin- 
których liczba tylko w Łodzi 


iudzili się, 


że państwo zainteresuje się ich lo- 


Ki |sem, przypuszczali, że, jako niewinne 
awa | ofiary kryzysu gospodarczego mają 


prawo do opieki państwowej i. mieli 
nadzieję, że sanacja skarbu będzie 
odbywała się nie wyłącznie ich kosz- 
tem. Tymczasem rząd nie tylko 
nie spowodował żadnych za- 
rządzeń represyjnych w sto- 
sunku do przedsiębiorców, 
sabotujących sanację skarbu, 
iecz z uporem godnym lep- 
szej sprawy, zawzięcie wy- 
stępował, tak na posiedze- 
niach Komisji ochrony pracy, 
jak i na plenum sejmu, by 
pozbawić pracowników umy- 
słowych korzyści uchwalonej 
ustawy.- Zarówno kierownik mi- 
nisterjum ptacy p. Simon, jak vice- 
minister skarbu p, Klarner siili się 
na argumenty, by przekonać sejm, 
że przyznanie prawa do zabezpiecze- 
nia pracownikom umysłowym pod- 
waży skarb i omal że nie zrujnuje 
państwa i t. d. 

Już poseł Zuławski odpowiedział 
p. Kłarnerowi podczas jego ostatnie- 
go przemówienia w sejtnie, że twier- 
dzenia p. vice-ministra sółgołosłowne 
i na niczem nie oparte. 

My to samo potwierdzamy, gdyż 
powszechnie znaną jest rzeczą, że 
ilość pracowników umysło- 
wych w stosunku do fizycz- 
nych stanowi zaledwie nie- 


A napisałem zdtego względu, że ni z 
tego, mi z owego przyszło mi to na myśl, 
gdyż mam dziś do czynienia w migawkach 
z pewnym jį 'ościem, który się nazy- 
wa Izydor Szlag, x 

Pan Izydor Szlag bardzo wiele cierpi 
z powodu swego nazwiska, 

Jak na złość czepiają się pana Izydora 
prócz kobiet, różne mieszczęścia, z któ- 
remi trzeba walczyć, które trzeba znosić, 
a które są nie do zniesienia, 


Pan Groslcit jest więcej szczęśliwy, 
ale również niezadowolony z życia. 

Pieniędzy mu nie brak, może sobie 
pozwolić nawet ma własne auto, ale cóż 


AAEE NA E 


czony angielski, czy holederski rozwieje 
t zastąpi innymi., Niech przewrotne po- 
dręczniki napisane przez półmędrców 
twierdzą co innego, niech zgniły zachód 
karmi się trucizną niewiary i sceptycy- 
zmu, jestem glęboko przekonany, że Wa- 
szej dobrej, poczciwćj, "` szczeropolskiej 
wiary w bociany jednak tak łatwo nie zas 
chwieje. 


Tommy, 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Migawki sądowe. | 
mit, 


bez szemrania. 


inyje . 


RT RPE Ag y BA 


znaczny odsetek i nie prze-|słowie z większości sejfhowej nie 
kracza w każdym razie 10|myśleli. 


proc. W twierdzeniach swoich o- 


Tak więc wyjęcie z pod opiekł 


pieramy się na cyfrowem zestawieniu |prawa zabezpieczenia od bezrobocia 


członków zrzeszonych w związkach 
zawodowych robotniczych i pracow- 
niczych. Więc argumenty p. Klar- 
nera, jakoby ubezpieczenie pracow- 
ników umysłowych miało tak znacz- 
nie powiększyć ciężary skarbu, nie 
wytrzymują krytyki, 

Pomimo to, poprawka posła Zu- 
ławskiego, polegająca na tem, by w 
całej ustawie wyraz „robotnik“ za- 
stąpić wyrazem „pracownik* i zmie- 
rzająca w tym kierunku, by ustawę 
rozszerzyć na pracowników umysło- 
wych, upadła w H czytaniu 64 gło- 
sami przeciw 178. 

Na ogólną ilość 444 posłów zna- 
łazło się zaledwie 64, którzy 
żądali powszechności ubezpieczenia, 
zresztą zgodnie z art. 102 konstytu- 
cji, który głosi: „Każdy obywatel 
ma prawo do opieki państwa nad 
jego pracą i zabezpieczenia na wy- 
padek bezrobocia“, 

Cała prawica wraz ze strons 
nictwami chłopskłemi, 
bawie przed nadmiernem po- 
większeniem ciężarów podat- 
kowych zadecydowały o wy- 
ęciu zpod opieki prawa pra- 
cowników umysłowych. 

Czyżby zarówno rząd jak i więk- 
szość sejmowa znalazły się naraz 
pod wpływem zasad „dałoj gra- 
motnyje'*? Gdyż jasną przeciez 
jest rzeczą, że pozostawienie 
na pastwę losu dziesiątków 
tysięcy pracowników umysło- 
wych jest pewnego rodzaju 
sposobem tępienia inteli- 
gencji. 


|wych od bezróbo 


całej warstwy społecznej stało się 
faktem dokonanym, gdyż nie można 
brać poważnie przyjętej poprawki p. 
Puchałki (Ch. D.), że rząd może 
rozciągnąć działalność usta: 
wy na pracowników biuro: 
wych. Może, jeżeli zechce, ald 
rząd, jak to wyraźnie przedstawicieli 
jego oświadczyli, nie chce. 

Rząd jest zainteresowany w tem 
aby tę ustawę przeprowadzić jaknaj: 
prędzej. l 

Ten pośpiech, właśnie to „jaknaj: 
prędzej* pogrzebało sprawę pracow: 
ników uimysłowych. Chodziło narai 
zie tylko o efekt uchwalenia ustawy 
i chwilowe uspokojenie stutysięcznę 
groźnej masy robotników pozostają 
cych bez pracy, Mówimy—o efekt 
— gdyż każdy rozumie, że rząd, na 
razie, może dać bezrobotnym  tylkć 
ustawę, na zapomogi zaś z fundusz 
ubezpieczeniowego bezrobotni miw 
sieliby długo czekać. 

Liczono się jednem słowem 4 
groźną postawą krociowych 
mas robotników wyrzuconych 
na bruk, których zachowanie 
się mogło udaremnić wszel 
kie poczynania w dziedzinie 
sanacji skarbu, nie brano nato- 
miast zupełnie pod uwagę interesów 
dziesiątków tysięcy zredukowanych 
pracowników umysłowych, wycho- 
dząc widocznie z założenia, że zre. 
dukowany inteligent nie jesi 
groźny i będzie umierał z 
głodu bez szemirania. 

Niech głosowanie w sprawie za: 
bezpieczenia pracowników umysłos 
cia: będzie przestňo 


Tym wyrzuconym ma bruk, którzy|gą dla tych, którzy przy wyborach 
nie znajdą jakiegoś zajęcia, nie po-|do sejmu głosy swoje oddawali leka 


zostaje nic innego, jak nędza ikom 


yślnie nie na istotnych obroń: 


powolne wymieranie wraz z|ców rzesz pracujących, a na obroń- 
rodzinami. O tem panowie po-|ców interesów kapitalistów. 


„Szlag jestem!... Kiedy można pana trafić ?..*|.. 


spełniać każdy jej kaprys z dokładnością 
do jednej miłjonowej pe 

Słowem — obydwaj spólnicy manufatk 
turowego interesu marzekań na swój los 
nieszczęśliwy. i l 

I oto szezodre życie przyniosło îm Ko- 
losalną zmianę. 
__ W 'sklepie poczęły w tajemniczy 
sób zmikać towary z półek, 

Dziś sztuczka „ marengo", jutro kilka 


spo- 


metrów „weluru”, pojutrze „ boston”... 

Spółnicy kiwałi słowami: 

a= No, TO, i i } i 

Tczękak En |. a © 

Gdy jednak kradzieże systematycznie 
powtarzały się i £ ień z wię inten- 
sywnością, zawia i o ższem 
urząd śledczy, który zajął się tą sprawą 


i przeprowadził ścisłe dochodzetie, 


I cóż się okazało? cad 
Sprawcą kradzieży był stróż dom 
Marcin Więckowski, który tylnemi 


drzwiami przy pomocy wytrycha dosta- 
wał się do sklepu i co noc wykradał po 
trochu, dla niezwrócenia uwagi, 
Sprytnego płaszka oddano pod sąd. 
Marcin Więckowski został skazany 
na 3 miesiace więzienia 
Juris, 


do „Republiki* pod „J. W*. 


CZYTAJCIE 


'|Katastrofa w cyrku napo« 


- wietrznym. 


„ W Ameryce rozpowszechniają się cyt 
ki „napowietrzye” urzadzane rzecz natie 
ralna pod gołem niebem, przyczem tylka 
część programu jest wykonywana na 
arenie, i 
iloci cyrkowi wykonywaja nieraz p 
pisy, których podstawą jest Enp sry 
sza pogardą śmierci: Pilóci dochodzą tani 
do niesłychanej wprawy w kierowaniu 
machinami, zaś nieprawdopodobne poka» 
zy kozłów napowietrznych stanowią okra 
sę przedstawień, Niektóre „numęry” koń 
czą się tragicznie, Tak np. w San Antonio 
w Texas artystka Berta Torchen prze- 
siadając się z jednego na drugi aeroplan, 
spadła z wysokości 1200 stóp i przed o- 
czyma publiczności pwniosła śmierć na: 
miejscu, 4 
Okazyjnie z 


= odstąpie= 
mieszkanie 


z powodu wyjazdu: pokój. z kuchnią 
z kompletnem urządzeniem. Oferty 
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APRESS WIECZORNY” 
*" Łódź 


4 kwietnia 1924 


Warszawska giełda walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. giełdowego peiit 


GOTÓWKA, 

Dolary 9.350000--9,300000 
CZEKL 

Belgja 453.500---447,500 
Holandja 3,465.000---3.445,000 
Londyn 40.275000--40.000.000 
Nwy Jork 9.350000---9,300000 
Paryż 545000---533.500 
Praga 275.750--268000 
Szwajcarja 1.630000--.1.620000 
Wiedeń 132.10--130.85 
Włochy 410.000--406.,250 
Złoty frank 1,800000 
Miljonówka 1,000.090--1,050.000 
, Bony złote 1. 350000--.1,400000 


[| "za" 


Uszy | 
AMEA 4 


Holandja 3,390000 

Kopenhaga 1,525000 

Londyn 39,450000 

New York 9,200000 — 9.7*%:0% 
Poryż 540000 

Praga 265000 

Szwiajcarja 1,600000 
Sztokholm 2,417000 

Wiedeń 129,00 * 

Włochy 401,000 


DRUGIE NO = WARSZAW- 


Dolary 9,350000 (w żądaniu) 
Dolary 9,300000 (w płaceniu) 
Tendencja bez zmiany. 


TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW- 
SKIE. 


Dolary 9,350000 
Tendencia mocniejsza, akcie słabo w 


Pożyczka dolarowa 4.950000--4,940000 | zaofiarowaniu. 
4.965.000 


Tenedencja cokolwiek słabsza, 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSK 


Belgia 460000 
Chrystiana 1,240000 


PIERWSZA Eora T GDAŃ. 
A. 
GDAŃSK, 4 kwietnia. — (Telef. od 


sprawozdawcy giełdowego „Expressu). 
Marka polska 0,64 
Warszawa 0,62 
Dolary 5,81 i pół 


Warszawska giełda akcjowa. 


L BANKOWE, 


Bank skontowy 24,750--23.250 
nieg: 4 23.500 


; Bank Handlowy 24. 500—23—24 
Bank dla H. i P. 4,400--4.300—4.400 
Bank Kredytowy 1.900 
Bank Przem. Pol. (5 em.) 500—-550 
Bank Handlowy 8—8.500 
Bank Prme, Lw. 1.750—1.500--1.650 
Bank Wil. H, Pryw. 355—325 
Bank Zachodni 9.500—8,750 (5 em.) 


Bank Zi, ziem, 775 


8.250—8 


t. 
KROWE, CEMENTOWE: 


Cereta 775—850 
Grodzisk 2800—2900 
Kijewski 1425—1200—1348 
„Puls 1475—1500 
Witdt 650 
- Zgierz 15—14500—14800 
- ` Elektryczność 6450 
P.T.E. 675—725—690 
Brow Bowery 3500—3650 
Kabel 4 
„ Siła i Światło 2100—2075—2550 
Chodorów 18500 
Czersk 2500—2600—2400 
Częstocice 8900—9750—8700 
Gosławice 5 
"Michałów 2500 
Cukier 15—14250—14750 
Firlej 3350—3200—3325 
Łazy 550—400—450 


Mn DRZEWNE, NAFTOWE I META- 


LURGICZNE. 


Drzewo 1775—1750 
sWęgiel 22 (4) 
iNafta 1900 


Y 


- Nobel 6500—6 050—6250 (6 em.) 5850 


= Rylscy 750—650 

" Cegielski 2050—1950—2000 

> .Lilpop 2500—2325—2400 
*Modrzejów 40500—309500—40 (5) 

. „Norblin 2650—2550—2600 

+ |Ortwein 1900—1950 
| Ostrowiec 38—35—36 

- ‘Parowozy 1450—1400 

, IRohn 1500 
«Rudzki (5 em.) 5600—5200—5375 
‘Starachowice 13900—13225—13375 
Ursus 4350 
Maszyny 1350—1400 


Watowych i Puchowych 


posiada na składzie wielki wybór kołder, jak również 


przyjmuje obstaiunki. 
Materjały francuskie i wełniane na składzie. 


S.BLOCH zę y 


CHEMICZNE ELEKTRYCZNE, CU- 


(V, WŁÓKIENNICZE, HANDLOWE 


1 RÓŻNE. 
Żyrardów 1.450--1,375--1,385 
Belpol 325 
Borkowski 5—4,800---4,950 
Jabłkowscy 625—650 
Syndykat 8.750---8.600 
Zach, Tow, 1000 
Polbal 725 
Lloyd 550 
Żegluga (7 em.) 675--660 
Habergbusch 24—23.500 
Dźwignia 825 
Klucze 1.200—1,050 
Granum 625—650 
Mirków 6.300 
Spirytus 8.250—8--8,050 (4) 
Wulkan 17.500 
Ostrowite 6 
Tendencja słaba, 


Nagroda 
za bezinteresowność. 


Młodą dama śpiewaczka operetki lon- 
dyńskiej, panna Liliana Smith, cieszyła się 
do ostatnich czasów gorącą sympatją mło 
dych bywalców teatru z pomiędzy wybit- 
nych sfer towarzyskich, 

W r, b, 28 lutego panowie ci na wieść 
o dniu jej urodzin, pośpieszyli z rozmai- 
tymi, kosztownymi podarunkami, Artyst 
ka podziękowała za dowody pamięci, 
lecz prezentów nie przyjęła, składając do- 
wody, iż urodziła się 29 lutego, a więc 
urodziny obchodzi tylko w latach prze- 
stępnych. Ta nieprakiykowana w sfe- 
rach teatralnych bezinteresowność, za- 
stanowiła młodego porucznika Leslie Her 
berta of Blackburn, syna znanego szkoc- 
kiego prawnika i „pierwszego ' kuzyna 
księstwa York, Badając pochodzenie pan 
ny Smith, dowiedział się, że jest córką 
skromnego, lecz uczciwego kupca w je- 
dnem z miasteczek pod Londynem oraz 
że moralność jej jest nieposzlakowana, Po 
rucznik oświadczył się o rękę Liliany, a 


księstwa York o pozwolenie włączenia jej 
do rodziny. Pozwolenie nastąpiło, a ślub 
młodej pary odbyl się w ubiegłym tygo- 
dniu, Nowozaślubiona zerwała ze scena 
i zamieszka w zamku rodzinnym pana 
młodego, 


| Żądejce wozęzi 
najlepszą 


HERBATE W. | l | 
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CZYTAJCIE 


GAZECA GIEŁDOWA 


„E FPREJS WIECZÓRAY 
Łódź 


4 kwietnia 1924 


Kurs waloryzacyjny franka złotego. 


Piątek 
Sobota 


4 kwietnia 1.800.000 mk. 
5 kwietnia 1.800.000 mk. 


Dla opłat kolejowych i telegraficznych: 1,800,000 mk. 
Dla wyrobów tytuniowych: 1,800,000 mk. 
je L.$10 Span; ZEM PESES 


Giełdv zagraniczne. 


GIEŁDA NOWOJORSKA. 


NOWY JORK, 3 kwietnia 
Kurs dzienny 4 i pó proc. 
Lomdyn 4.30.37 

Londyn 60 dni 4,27,37 
aPryż 5,84 

Amsterdam 36.95 ~ 
Kopenhaga 16,45 

Praga 2.98 

Berlin 22—22 i jedna ósma 


j GIEŁDA PARYSKA. 
PARYŻ, 3 kwietnia 
74,70 
Nowy Jork 17,30 
Belgja 84.90 ; 
Hiszpanja 225 
Włochy 75.40 
Szwajcarja 229 
Danja 282 
Holandja 633 
Norwegja 235 
Szwacja 449 
Praga 52 
Rumunja 7.95 
Wiedej 25.00 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 


LONDYN, 3 kwietnia 
Nowy Jork 430,43 
Francja 73.35 

Belgja 86.37 

Włochy 97.87 
Szwajcarja 24,67 
Hiszpanja 33.27 i pół 
Portugalja 1.68 
Holaudja 11.63 i pół 
Danja 26,25 i pół 
Norwegja 31.57 i pół 
Szwecja 16.27 i pół 
Helsingfors. 172,50 
Niemcy 19.5 biljonów 
Austrja 305.500 
Praga 144.50 


GIEŁDA PRASKA. 
PRAGA, 3 kwietnia, 
Amsterdam 12,79 
Berlin 7.49 za biljon 
Chrystjanja 472 
Kopenhaga 570 
Sztokholm 907 
Zurych 606 
Londyn 148 i siedem ósmych 
Nowy oJrk 34.55 
Wiedej 492 
Madryt 460 
Marka niem, 7.50 za biljon 
Wiochy 133.50 


GIELDA KOPENHASKA. 


KOPENHAGA %3 kwietnia 
Londy'i 26,20 
Nowy York-610,50 
Paryż 36,65 
Antwerzja 32.00 
Zurych 106,75 

, Amsterdam 226,00 
Sztokholm 160,75 
Chrystjania 83,25 
Praga 18.14 
Rzym 27,00 


GIEŁDA AMSTERDAMSKĄ;,” 
AMSTERDAM, 3 kwietnia +: 
Londyn 11.63 i jedna czwarta >, 
Berlin ( 0.57 i trzy ósme za biljon 
Paryż 15.77 ipół 
Szwajcarja 47,10 
Wiedeń 0.0038 
Kopenhaga 44.40 
Sztokholm 71.25 
Chrystjanja 36,75 
Nowy oJrk 270 ł jedna czwarta 
Bruksela 13.52 i pół 
Ma 35.25 
Włochy 12,00 
Praga 809—815 
Helsingfors 670—680 


GIEŁDA SZTOKHOLMSKA. 
SZTOKHOLM, 3 kwiętnia. 
Londyn 16, 30 
Berlin 0,86 za biljon 
Paryż 22,75 
Bruksela 19,75 
Szwajcaria 66,80 
‘Amsterdam 140,75 
Kopenhaga: 63,00 
Chrystjanja 52,00 
Waszyngton 379,00 
Helsingfors %, 50 
Praga 11,40 


GIEŁDA CHRYSTJAŃSKA. 
CHRYSTJANIA, 3 kwietnia. 
Lond$n 31,50 
Paryż 43,25 
Nowy York 733 
Amsterdam 271,50 
Zurych 129,00 
Helsingfors 18,35 
Amtwerpja 36.78 
Kopenhaga 121,25 
Praga 22,00 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 


Nowy York, 3 kwietnia. 
Dowóz do portów Antwerpji i Golfu 
0,000 
Wewiiątrz kraju 5,000 
Wywóz na kontynent 3.000 
Loco 29,68 
Maj 28,55—28,58 
Lipiec 28,45—28,47 
Sierpień 27,25 
Wrzesień 25,62 
Październik 24,02—24,97 
Grudzień 24,45 . 
Styczeń 24,12 
Marzec 24,03 
Nowy Orlean, 3” 5. 

Loco 30,00 * 
Maj 9,74 
Lipiec 28,34 
Październik 24,25 
Grudzień 
Styczeń 23, 

Liverpool, 5 «w sviin 


"a 


Maj 17,40 
Lipiec 16,85 
Październik 14,84 
Grudzień 14.30 
Styczeń 14,27 
Brema, 3 kwieta. 
SA za l klg, al rie centów ameryk, 


zyskawszy jej wzajemność, wystąpił do | KUEURENUSCNENEMEWI ER 


Ożywiony sezon złodziejski ma śe 


Specjalnym popytem cieszą się artykuły pierwszej 
potrzeby. 


7 

Wszczęte dochodzenie w powyższej 
sprawie wykryło sprawców kradzieży, 
którymi okazali się; Ruchla Paprowicz, 
Chaja Rotenberg. 

Z komórki domu nr. 43 przy ul. Nowo 
Zarzewskiej skradziono na szkodę Mak 
Sa Gustawa dwie kury i trzy kaczki. 

Na gorącym uczynku kradzieży kur 
na Zielonym Rynku na szkodę Józefa 
Jednowiczia, zam. w Kaliszu schwytano 
siostry Stanisławę i Natalję Kowalskie 
zam, rtzy ul. Rybnej nr. 5 i Józefę Pola 
kowską, zam. przy ul. Ciernej 17. 


W związku z okresem przedśw iater 
cziym złodzieje nasi chcąc wypr awić 
sobie sute święta Fracuią w całej pet 
Di. i 

Jako teren swych operacji obicraja 
sobie przeważnie sklepy spożywcze | 
masarsikie. 

W dniu wczorajszym: kronika poli 
cvina notowata szereg takich Kradzieży 

Z piw: z zy domu nr. 58 trzy ul E ipe g- 
wej skradziono na szkodę Dawida Ful 
sa 5 gęsi. 
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r Scala er 


o g.8.30 w. 


19-letni zbrodniarz. 


Sąd skazał go na dożywotnie więzienie. 


starca na miejscu trupem. Zabiera pienią 
dze z kasy i spokojnie wychodzi ze skle- 
pu. Udaje mu się w nocy przedostać do 
Niemiec. Tu włóczy się i hula przez pa- 
rę miesięcy, Ujęty w końcu, odrazu przy 
znaje się do winy, Przed sądem nie oka 
zał najmniejszej skruchy. Szczegóły mor 
derstwa opowiada z zupełnym cynizmem, 
wyrok nie zdawał się robić na nim wra- 
żenia, i 

Sąd wydat surowy wyrok, opierając się 
na orzeczeniu psychjatrów, którzy stwier 
dzili, że Weiss jest zupełnie odpowie- 
dzialny za swoje czyny, że zdradza dużą 
inteligencję i jako dziecko zdrowych ro- 
dziców, nie jest dziedzicznie obciążony. 
Jednakże jest pewna luka w tem rozu- 
mowaniu, | 

Oto obrońca Weissa wydobył na jaw, 
że rodzony wuj jego matki, również syn 
wysokiego i szanowanego urzędnika, był 
chorobliwym włóczęga i siedemnaście lat 
swego długiego żywota spędził po wię- 
zieniach karany za brak dokumentów i 
włóczęgostwo. Przecież niel dziedziczy 
się koniecznie w prostej linji. Wierzyć 
się nie chce, by ten 19-letni cyniczny zbro 
dniarz miał być normalnym człowiekiem. 
Mnie osobiście wydaje się, że Weiss wi- 
nien być raczej umieszczony w szpitalu, 
nie w więzieniu, Zresztą wogóle niesty- 
kigh w Rosji nazywają „strannikami”, w| chanie pilną rzeczą jest reforma kodeksu 
Niemczech noszą oni nazwę „Kunde”,| karnego. Państwa winny się między so- 
Weiss postanawia zostać „Kunde”. Ma|bą porozumieć i wspólnie obmyśleć ja- 
trochę zamało pieniędzy — chciałby się| kiś inny „sposób oddziałania niebezpiecz- 
zabawić — urządza więc w domu swych | nych i niepoprawnych przestępców, niż 
rodziców fikcyjne , zabiera ca-| zamykanie ich w więzieniach, 
łą biżuterję matki, wyłudza jeszcze spo- sz 
rą sumkę pieniędzy od kochającej go nad 
życie babka i rusza: w świafń. 

Włóczy się przez cały tok po połi- 
dniowych Niemczech. Pije i hula, a eza- 
sem na całe tygodnie przepada w górach. 
Wreszcie w jesieni ubiegłego roku poja- 
wia się w Tyrolu, W Inns sprze- 
daje ostatnią broszkę matki. Przepija pie 
niądze z dziewczętami i znów rusza w 
świat, : 

Po paru dniach przybywa do miastecz- 
ka Vanduz, stolicy księstwa Lichtenstein. 
Tu rozpytuje się, kto jest najbogatszy w 
całem mieście. Dowiaduje się, że miej- 
scowym Krezusem jest 70-letni rzęźnik 
nazwiskiem Wachter, Weies czeka, a gdy 
zaczyna zapadać zmierzch, idzie do skłe- 
pu Wachtera, Wachter jest sam. Weiss 
prosi go uprzejmie o zmianę banknotu 
500-frankowego, a kiedy dobroduszny 
staruszek otworzył kasę, Wefss wyciąga 
rewolwer i strzela mu w głowę, kładąc 


Sąd karny w Berlinie skazał w ubie- 
głym tygodmiu 19-letniego Karola Wies- 
sa na dożywotnie ciężkie więzienie, Dwa 
szczegóły są w tej sprawie dość niezwy- 
kłe: pierwszy — Weiss ma zaledwie lat 
19 i skazany zostaje na całe życie, co o- 
znacza, że sąd nie widzi żadnych okolicz 
ności łagodzących i nie wierzy w możli- 
wość poprawy, i drugi: Karol Weiss jest 
synem starszego radcy rządu, a więc wy- 
sokiego urzędnika, Pochodzi z zamoż- 
nej rodziny, która starata się dać mu jak- 
najlepsze wychowanie, 

Hisborja młodocianego zbrodniarza jest 
taka: Kiedy miał zaledwie piętnaście lat, 
nauczył się zażywać kokainę, Wkrótce, 
aby dostać ulubionego narkotyku, kradnie 
w domu nieco biżuterji, Uzyskawszy 
mały kapitalik, Weiss nie marnuje go, lecz 
zaczyna nader zyskowny handel koka- 
ina. Dorabia się i jako 17-letni młodzie- 
niec uczeń gimnazjialny) jest bis w ka 
wiarnianych kołach handlarzy brylan- 
tami, kokainą i obcemi walutami, 

Ale 17-letni paskarz nie ma spokoju. 
Coś go pędzi w świat na włóczęgę. Dziw 
ne to — ale w krajach tak różnych od 
siebie duchowo i kulturalnie, jak Rosja i 
Niemcy, jest właśnie najwięcej chorobli- 
wych włóczęgów, nie mogących usie- 
dzieć na jednem miejscu, łóczęgów ta- 


Koszta gwizdania lokomo- 
tywy. 


Inżynierowie amerykańscy obliczyli, 
iż zarządy kolei żelaznych w Stanach Zje 
dnoczonych, za parę zużytą przy gwizda- 
niu lokomotyw płacą corocznie pięć miljo 
nów dołarów. j 

Wydatek ten dałby się znacznie zredu 
kować po usunięciu syren i zaprowadze- 
niu niemniej donośnych gwizdawek, jaki 
są używane na kolejach francuskich i an- 
gielskich u lokomotyw towarowych, 


ny zużywający masę pary, bynajmniej nie 
wpływa na zmniejszenie się liczby nie- 
szczęśliwych wypadków niepotrzebnie 
zaś wyczerpuje z kotiów parę przeznaczo 
ną do celów trakcji. Zarządy kolejowe o- 
bliczają jednak, iż zmiana gwizdów wy- 
magałaby jednorazowego znacznego na- 
kładu kosztów, l 


JULIJAN STARSKI. 


Szatan Łodzi. 


125) 
mine, 

— Pame — szepnął — tu się śmiać 
nie wolno., 

—- Zwarjował, czy co, do djabła? 

, Lehn usiłował załagodzić nieporozu- 
mienie, 

— Pójdziemy na „dziewiątkę”, panie 
Kranc, 

— Można — odrzekł, 

Jegomość w liberji poprowadził ich 
przez szereg kurytarzy i stanął przed ni- 
skiemi, niepozornemi drzwiami. 

— Proszę wejść — rzekł, uchylając 
drzwi, 

Weszli, 

Była to dość obszerna sala, w której 
stały gęsto rozstawione mniejsze i więk- 
sze stoliki, pokryte zielonym m, 
Wszystkie niemal były zajęte, Pośrodku 
stał jeden większy duży stół, około któ- 
rego zśrupowało się więcej osób. Prze- 
ważnie mężczyzn, choć kobiet było też 
dość sporo, 

Padały krótkie urywane okrzyki: 

— Ruge.. Noir, Pair.. Ipair.. 30, 
to bardz s Ogólną uwagę zwracał pewien starszy 
„Poześmiał się mimowoli, Śmiech je- jegomość o zupełnie tysej głowie, W gru 
fo obił się suchym, okropnym echem o| bych obwisłych wargach trzymał cygaro, 
vigne ściany, 


renumerata 


Z zz 


Powieść 
awanturniczo - obyczajowa 
z życia łódzkiego. 


—— 
” 


Po długich wąskich schodach zeszli 
Jo pomieszczenia, znajdującego się pod 
wiemią, 

Przeszli długi ciemny kurytarz i zna- 
eźli się w obszernej sali, oświetlonej róż- 
kokolorowemi lampami. Czuć tu było wil 
tocią i jakąś stechlizną, 

Do Lehna i Kranca podszedł jakiś 
psobnik, ubrany w ciemno - granatową 
iberję ze złoconemi guzikami. Był to 
wysoki chudy mężczyzna o dziwnie dłu- 
tim nosie, Miał bardzo cienkie wargi, 
ttóremi szybko poruszał, gdy mówił, 

Skłonit im się nisko. Widać było, iż 
rsiłował nadać swoim gestom jakiegoś 
pecylicznego orjentalnego charakteru, 

Wyglądało to bardzo śmiesznie tak, że 


ranc 


„ W Łodzi mk, 3.300.090 i odnosz. do domu 250.000 
„ niesięczuie — Zamiejscowa mk 5.200.000 miesięcznie. 
Zagranica mk, 10.000.000 miesięcznie. 


za wydawnictwo „Republika”, Sp. z ogr odp, W, Po lak, 


Pan Naczelnik... To Ja! 


Pomysłodawcy dowodzą, że ryk syre-| ` 


i Mężczyzna w líberji zrobił surową 


Przed nim leżał stos banknotów-dolarów Warszawy, 


Ogłoszenia: 


5 
yress wieczory i Repoblika łącznie 8.300,000 Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. Telefon 22-14, — 
Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte 


Czcionkami „Republiki* Piotrkowska 49 _ Tłoczmia. Piotrkowska 15, < 


A 
Bilety w kasie teatru 
od g, 11 r. bez przerwy 
rr 


HURT i DETAL : 


Í 


ROWERY 


g z 

Ñ 3 TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE 
cj £ w wielkim wyborze Pończochy, 

% 9, pierwszorzę nych, Rękawiczki, 

A firm, jak: „Victoria Kamizelki 


„Steewer”*, „Mer. 


==  £Odes*, „Wanderer === 
Na Raty i za gotówkę. Ceny fabryczne, 


| poteca Karol Küster I Synowie 


i Jumpry tjmoiniejsu 


I. BIRENBAUM 


NOWOMIEJSKA Nr. 15 (w podwórzu) 
I! MOŻNA SIĘ PRZEKONAĆ N 
a = Z o z a 


KRZTYŁA DEROWE 


Nowootworzony wielki | 
STOŁY RÓŻNE oraz KOSETKI 
poleca w wielkim wyborze i ną 


Sklad Towarów Rolonjalnych i Delikatesów de ri KA 


H. BERNHEIM |; giń foi. 


Piotrkowska 30 tel. 25-31. 


Stale na składzie: Sardynki. Łososie. 
Różne ryby wędzone. ery szwajcar- 
skie i inne. Suszone owoce zagr. i 
krajowe. Czekolada. Cukierki wszelk. 
gat. Herbata, Cukier. Kawa, Masło 
oraz wszelkie inne artykuły kolonjalne. 


Codz. Kawa świeżo palona. 
Ceny konkitrencyjne! Szybka usługa! 


Telefoniczne zamówienia wykonują się 
w ciągu 10 minut. 


Odwiedzanie naszego składu nie obo- 


3379—38 Łódź, Sienkiewicza 23, 


NAGIE 


Przyjmuje do reperacji 


Pończochy jedwabne 


suknie trykotinowe i t. p. 
6-go Sierpnia 76, III piętro, 
Tanio, bo w prywatn, mieszk, 


; wiązuje do kupna- E SANDALKI Służąca 
—EDBEREANRBA"T TE || ofedonoweze | aNg 
pae aa cw 
„SPEDHANDPOL' || próte pan: | ra iviaietvan 
Przedst. Eksp. Przewozowe Petersiige || Ulica Gubernatorsky 
Łódź, ul. Prez. Narutowicza 12 (Dzielna) Piotrkowska DS Ne 18 m, 1. 
Niniejszym podaje się do wiadomości, że firma Dr. med. Posady. 
eKspędycyjna „Sz. Goldkorn" została przenie- e otesi Spn 
siona z ul. Piotrkowskiej Ne 43, 44 na ulicę Pr. | Mit) ky Pain p rts 
Narutowicza Ne 12 (Dzielna) i zjednoczyła sie p.f. Piotrkowska 94, 
„Spedhandpol*%. Uprasza się z  wszelkiemi r Szprynger. 79-4 


transportami zwrócić się do powyższej firmy. 
Prócz. transportów, załatwia się 2 razy dziennie 
wszelkie bagaże oraz przesyłki pocztowe, 
Oddział biura w Warszawie, ul. Nalewki Ne 13 
tel. 209—07, 2366 


hłopca ze średniem 
Zawadzka 35 ge ech 
Choroby uszit, no-| poszukuje biuro 
sa, gardła i krtanij ekspedycyjne. Ofert 
Przyjm. ad 11 —ijty pod „A. B. 10“ 
4—6 784—1l do „Republiki*, 


RRANRRARKRNRNNA |EAZE 


Ó 
POWIEŚCI, NOWELE 
Li > 


w językach polskim, francuskim, 
ARTURA SZYKA 


niemieckim i rosyjskim 
ztekstem Juljana Tuwima poleca poleca w wielkim wyborze 
Księgarnia Alfreda Straucha 


ul. Prez. Narutowicza (Dzielna) 4 Ceytelnia NOWOŚII Mfreda Strancha 


Prez Narutowicza (Dzielna) 14, 


Cena egzemplarza 1.100,000 marek. Tel. 13-80 
Ostatnie egzemplarze! Abonament miesięczny 2,500.000 mk 
> SA 


«R 


— Zna go pan? — zapytał Lehn 
Kranca. : 

— Kranc potrząsnął przecząco głową. 

— Jakto? — zdziwił się Lehn. — Mie- ; ; A Many A 
szkasz w Łodzi i nie znasz Hermana G., Ale to wszczepiło weń nową chorobę: 
właściciela domu ekspedycyjnego? Zną-| chęć do gry, Gra w karty, w ruletkę — 
ny bon-viveur į karciarz na bruku łódz. | Stała się jego nowym fachem. I tutaj jest 
kim, Przed pięciu laty był przecie tema. | stałym gościem, a ma się bardzo dobrze, 
jakie w Łodzi| Mówią nawet, że jest bogatszy, niż wów- 


CZAS, 
— A z żoną, co się stało? — zapytał 
zaciekawiony tą opowieścią Krane, 

, — Żoną pokierował los wręcz odmien 
nie, Spadła do najniższej kategerji ko- 
biet, Zrobiła to dle dzieci. Sprzedawała 
swoje ciało i tym zdobywała chleb na 
wyżywienie swoich maleństw. 

Mieszka obecnie na Konstantynowskiej 
na czwartaku i prowadzi psie życie, Nic 
dziwnego, stara kobieta, ` 

Osobnik, o którym opowiadał Lehn 
spojrzał na nich mimowoli. Krane mógł , 
zaobserwować w jego twarzy jakiś tępy 
wyraz, graniczący niemal ze zwierzę. 
cością, 

— Faktycznie — rzekł Krane po chwili 
— ten człowiek musi być zdolny do naj: 


w jakimś teatrzyku. On zaś za resztki 
majątku pojechał do Zoppot na „kurację”, 
„Kuracja" udała się wyśmienicie, Wy» 
grał jakąś bajońską sumą, 


Jakto? Mąż kochającej i wiernej ko- 
biety, ojciec dwojga dzięci robi takie beze 
ceństwa i to publicznie, Wyrzucił wszy 
stkich z mieszkania i robil dalej, co mu się 
podobało, Dowiedziała się o tem wresz- 
cie jego żona i przyjechała z dziećmi ze 
wsi, Działy się tragedje. On — nic. 

Robił swoje i gwizdał na wszystko. Po|77 D 
pół roku rozwiódł się, Ale i artystka niej większych zbrodni. 
dlugo ugrznła miejsca przy nim. Gdy mu — A jednak — 
się pieniądze skończyły wyjechała do| Się on niezwykłym 

śdzie tęż obecnie występuje (eM) | | t (De rh 
Eam Aan M pay» NA OESEANE, aE AR zł EE GE ARA ZORY weree aTe 
miejscowe o 5) proc. drożej. Zagran. o 100 proc deyżej Zu Taawa 4 zafłobinowa po tekście rak. faot ooo Z 
3 ) J = r IE y druk nętoszeń administr, nie odpowiądą 
Godziny przyjęć redakcji 6—7 po południu. Rękopisów niezamówionych nie zwraca sit 
ogłoszenia do zmiany cen baz uprzedniego zawiadomienia. - ERPE, 


odparł Lehn — cieszy 
poważaniem u ludzi, 


